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M o h y l ó w  leżąc na w z g ó r k u ,  z k a ż d ó y  
strony dobrze w y d a i e  się , lecz  w i a z d  
do niego od W i l n a ,  czyli  od Z a c h o ­
du letniego,  na y pr zy ie m n iey szy .  T u  
M o h y l ó w  w  c a ł ć y  s w o i ó y  nadobnćy oka- 
zuie się p o s t a c i , i i a k b y  w i e l k i e  bardzo 
miasto. G d y b y  go przyszło  odryso-  
w a ć  , zdaie  s i ę ,  iż z tóy strony tylko 
m ó g ł b y  by ć  bardzo p i ę k n y m .  P r a w ­
da , że D n i e p r  p ł y n i e  po l e w ó y  stro­
nie , ale z o w e g o  mi eys ca  wszystkie  ko­
ś c i o ł y  , w i e ż e ,  d o m y  nay lepsze,  mane- 
g e , dykast eryia  i pomieszkania Rządc y,  
bardzo dobrze w i d a ć  , oraz ca ła  długość 
u l i c y  s s k ł o w s k i ó y  z s w o i e m i  bardzo 
p ię k n e m i  d o m a m i ,  iak na dłoni  uka- 
zuie się. Musi  b y ć  toż samo od Mści-  
s ła w i a  i a d ą c , to test od W s c h o d u ,  
z tą r ó ż n i c ą , że  Dn iepr  z p a g ó r k ó w  
iest w i d o c z n y m  , lecz za to budynki ,  
n a y p i ę k n i e y s z e , zakryte  częścią w a ­
ł a m i  z tey  strony w y s o k i e m i  , cz ę­
ścią d r z e w a m i  p r z e d m i e ś c i a , a cz ę­
ścią samą poch yłośc ią  na p r z e c i w n e y  
będą cą stronie. T e g o  m i a ł e m  przykład,  
będąc po l e w ć y  stronie Dniepru,  na przed­
m ie śc iu  Ł u p u t ó w ,  w e  m ł y n i e ,  m u ­
r o w a n y m  i o g r o m n y m ,  częścią z b u ­
r zo n ym  i sp a l o n y m ,  o i 5oo k r o k ó w  od 
braegu o d l e g ł y m .  L u b o  miasto na w z g ó ­
r zu  , nie p ię k n y  iednak z tamtąd w i d o k

M o h y l o w a ,  o w s z ć m  ś c i ś n i o n y ,  i  same 
p r a w i e  w i e ż e ,  i dachy się tylko ukazu- 
ią i a przedmieścia p r a w i e  się zdaią z a ­
p a d ł e .  —  Okol ice  M o h y l o w a  piękne 
i otwarte.  Pola obszerne , i gdzie n i e ­
gdzie tylko lasy dostrzegać się daią , co 
d o w o d z i , że tu r o ln ic tw o w  d o b r y m  
by dź musi  stanie. Jednakże wieśn iak ó w ,  
cz y l i  c h ł o p ó w  bardzo rzadko spostrze­
gasz. P r z y  trakcie w i o s e k  nie ma,  
w i d a ć  czasem w o z y  je d n o k o n n e ,  i te  
przez ludzi  bardzo nędznych  często­
k r o ć  , a można  m ó w i ć  po n a y w ię k -  
szćy  części przez kobić ty  i d z i e w c z y ­
n y  hardzo m ł o d e  pędzone.  W o z y  te 
są ie d nćy  f o r m y  z t e m i , iakie w  K o-  
bryńskióm uw aża l iś m y.  R o n ie  dro­
bn e i mizerne .  L u d  t e n , tak po- 
d r ó ż u i ą c y ,  bardzo nę dz ny  i ź le u b r a ­
ny. T w a r z  blada i zapadła, u m ę ż czy zn  
broda dosyć zapuszczona. B ó t ó w  nie 
noszą. K ob ić ty  n a w e t  chodzą w  ł y ­
czakach.  S ł o w e m ,  ich w z r o st  i kol or  
t w a r z y  d o w o d z i  , iż są z a w s z e  w  b i e ­
dzie i niedostatku dobrego p o ż y w i e n ia ,  
a ub iór  okazuie  ich  n ę d z ę , iaka iest 
w  rzeczy  s a m ć y ,  g d y ż  n a w e t  w  nay- 
urodzaynieysze czasy chlób z p l e w a m i  
p o ż y w a ć  muszą.  J e d n a k że  z P a n ó w ż a ­
d e n  n ić  m a  podobnego koloru t war zy,  
o w s z ć m  sama cz er s t w o ś ć  i naysilnieysze 
z d r o w i e  na ni ch  m a l u i e s i ę ;  stąd w n o s i ć  
m o ż n a ,  że i  c h ł o p , by le b y  m i a ł  stan 
s w ó y  u l e p s z o n y ,  m ó g ł b y  m i e ć  czćrst- 
w o ś ć , s i ły  i kolory t w ar zy.  Jakże pod­
dany m a  się m i e ć  dobrze, kiedy P a n  od 
w s z y s t k i c h  i e g o d o m n o w n i k ó w  w y m a g a  
po dni d w a  w  t y d z ie ń  r ob oc izn y;  i  tak, 
ieżeli  poddany m a  c z w o r o  s w ć y  famili i,  
s t a r e y ,  cz yl i  m ł o d ó y ,  ted y  dni 8 co t y ­
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dzień odrabiać musi.  D a y m y , że ma 
starego oy oa i m a łe  dziecko, a żona w  po­
ł o g u  , iakimże sposobem ieden c z ł o w i e k  
w  6ciu dniach potrafi dni 8 od robić?  
P o w i n n o ś c i  zat ćm zalegaią , i gdy ż o ­
na o z d r o w i e ie ,  wspólnie  z m ę ż e m  co­
dziennie musi  b y ć  na pańszczyznie, pod 
k a r a m i , które  żadnego nie maią ogra­
niczenia. P a n o w i e  w i ę c  tuteysi  muszą 
m i e ć  ty lk o  okrutne serca , do któr ych  
żadne delikatne uczucia nie maią przy 
stepu , albo też ludzi sobie podobnych 
m n i ć y  cenią. R a d b y m  , aby  to w sz y s t ­
ko b y ł o  u r o i e n i e m , o b y m  w s z y s t k ic h  
w e s e ls z e m i  m ó g ł  w i d z i e ć —  L u d  w i e y -  
s k i , p łc i  ob oićy  nić m a  tu fizyo- 
no mii  o d r a ż a i ą c ć y ,  o w s z ó m  dosyć 
p r z y i e m n y ,  a nigdy podobną do o w y c h  
w  Sam arach m i e s z k a ń c ó w .  K o b ie ­
t y ,  co do w zr ost u m a ł e ,  nie raz daią 
się w i d z i e ć  i t a k i e ,  coby m o g ł y  by dź  
p ię k n e ,  g d y b y  nie ł a c h m a n y  i. w y -  
nędzniałość.  —  P o c z ą w s z y  od S w i e -  
r a , aż dotąd,  w i d a ć  gorsety na w s z ys t ­
k ic h  k o b ie t a c h ,  c z a r n e ,  z ie lone,  nie­
b i e s k ie ,  w r e ś c i e  p ł ó c ie n n e  b i a ł e ,  i 
to zdaie się b y ć  ubiór  naywspania l-  
sz y  , lubo p r z y t ć m  z a w s z e  nogi  w  ł y ­
czakach.

Jest rzeczą  p e w n ą ,  że w sz ę d z ie  przy  
lasach, pola, g d y  nie są w  c i ą g ł ć m  u ż y ­
w a n i u ,  prędko zarastaią m ł c d e m i  drze­
w a m i .  T e g o  ś w ia d czą  p r z y k ł a d y  w e  
w s z y s t k ic h  stronach. L e c z  ni gdz ie  tak w i ­
docznie  ta prz emiana  pól w  lasy nie da- 
ie  się p ost rz ega ć,  iak w  tych okolicach. 
C z ł o w i e k  tu iak w i d a ć , ciągle z natu­
rą się pasuie. W y c i n a  las w  t y m  ro­
k u ,  zo st aw ia  g o ,  aby  d r z e w a  w y s c h ł y ,  
n a  przyszłą  wiosnę l e d w o  suc he  w i a t r y  
o b w i e i ą  z i e m i ę ,  podkłada ogień,  i ' t y m  
tak k i e r u i e , ż e  c a ły  ten porąb w  p o ­
piół  się obraca. T u  zaraz  socha orz e 
okopciałą  z i e m i ę ,  i n i m  ta w y s t y g n i e ,  
iuż  ziarno w r z u c o n e  k o r ze n i  się i 
w  p ię k ny  k ło s  st rze la , p ła c ą c  p o t ć m  
s w y m  plonem g o sp o d a r zo w i  s o w i c i e  za 
podiętą pracę.  Grunt  taki z lasu n o w o  
zr obion y ,  iest bardzo ur odzayny ,  przeto

rok po r o k ,  lat 3 i 5 zasiów a się. Na 
to m ie y sc e  zostaie gdzieś k a w a ł  pola  ia- 
ł o w e g o ,  które  dla o b ło go w a n ia  p orzu ­
c o n e ,  l e d w o  rok albo d w a ,  tkn ię tóm  
nie by ło ,  iuż na nióm brzezina się w z n i o ­
sła , i g d y  z iedney  strony c z ł o w i e k  pole  
w y r o b i ł  z lasu, z d r u g i e y  strony las m u  
.tyleż albo w i ę c ć y  pola odebrał .  S ł o ­
w e m ,  c z ł o w i e k  niszczy s iekićrą i ogniem, 
na n i w a c h  s w o i c h  w zn ie s ion e  l a s y , las 
zaś z pod ręki lego w y r y w a  m u  n i w y ,  
a natura zb yt  tu w e ń  płodna, w e  d w a  lub 
trzy  lata o b ł o g o w e  p o l a ,  z a s i ć w a ,  i za­
k ła d a  t am  posadę p r z y s z ł y c h  puszcz 
nieprzeyrzanych.  M ó w i ą  i e d n s k ,  iż  te­
raz w i ę c ć y  iest p ó ł , niżeli  przed 2pstu 
laty w  tych  stronach b y ło .  C ó ż  w i ę c  
za rozległość tych  pól w  ówcza s b y ć  
m o g ł a ,  gdy dzisiay  t ych że  wsz ędz ie  iest 
s k ą p o ?

B u d y n k i  ch łopskie  m ię d zy  la sa m i  
są do n ie u w i e rz e n i a  mizerne,  częstokroć 
le d w o narzucone iakiemiś  dranicami,  ni- 
c z ć m  ani p r z y b i t e m i ,  ani p r z y w i e r c o -  
ne m i .  W i e l e  iest chałup bez  sieni. S a ­
ma iedna chata stoi bez ż a d ny ch  zabu­
do w ań .  D r z w i  do niey na biegunach, 
prosto ze d w o r u ,  nie  m o g ą  ochraniać  
od z ł ć y  c h w i l i .  O k n a  m a ł e ,  cz asem 
bez s z k ł a ,  ty lko za su w a n e  k a w a ł k i e m  
drzewa.  T r u d n e  iest w y o b r a ż e n i e ,  iak  
ludzie w  tych d o m a c h  p r z e z i m o w a ć  m o ­
gą. W i e l e  iest ch a łup  lepszych  c o k o lw i e k ,  
do k tó rych  i inne budynki  przypieraią, 
iednakże sień n i c z ć m  nie nakryta , rzad­
k o  zaś ch ata ,  sień i inne budynki  iedne 
i  dobre n a k r y c i e  maią.

O g r o d y  w sz ęd z ie  są zaniedbane, i na 
t ych  kapusty trochę,  bu rak ów  c o k o l w i e k ,  
cz asem nie w i e l e  kartof l i , a z a w s z e  sie­
m ie ni a  konopnego część znaczna zasiana. 
L e c z  nietylko u w i e ś n i a k ó w  w  ogr odach 
ten iest niedostatek, toż sa mo daie się 
w i d z i e ć  przy f o l w a r k a c h , gdzie  b u ­
r za n y  i c h w a s t y  p r z y g ł u s z y  w s z y s t ­
k o ,  i w y ż ć y  p ł o t ó w  w z n o s z ą  się. —  
M o ż n i ,  u t r z y m u i ą  o g r o d n i k ó w ,  u nich 
w i ę c  i a r z y n y ,  tyle stół  interessuiące,



znayduią się. O k o l i c e  M o h y l o w a  od p ó ł ­
no cy,  są zapuszczone c a ł k i e m ; sądzę, że 
w z g ó r e k  po nad Dn iepr  idący w  tę stro­
n ę ,  którego końca do yrzćć  nie mo żn a ,  
m a  kilka tys ię cy  mo rgóvy  z i em i  za­
siany od natury lasem , iednakże dro­
b n y m  ieszcze.  R o ś n i e  tam  brzezina, 
d r z e w o  tych okolic ul ubion e,  ( ia k-  
to podobnie  i w  S y n e r y i  ) , olsza , 
os ika ,  i w a ,  w i ć r z b a  j vaccinium volipo- 
dium , w z n o s z ą  się roskosznie.  Nad 
brzegami Dn ie p ru  gdzie  niegdzie da- 
ią s ię  w i d z i e ć  topole, tego gatunku, k t ó ­
r e  rosną nad W i s ł ą  w  P u ł a w a c h ,  i któ­
r e  X i ę ż n a  Izabella C za rto rysk a ,  w s w o -  
i ć m  dziele o ogrod ac h,  sokoram i n a z y ­
w a .  N i e m n i ć y  na mieysc ach  p ło n n y c h  
obfic ie  rośnie nad D n ie p r e m ,  p or zć czk a  
leśna,  smrodziną przez K lu k a  nazwana.  
Co za szkoda t ć y  z i e m i ,  że ludność nie 
o d p o w i a d a  możności  i ć y  użycia.  Zd a ie  
s i ę ,  iż do ni ey  potrzeba tylko p f u ż k ó w  
m a ł y c h , k tó re  m y  n i e m i e c k ie m i  z w i e ­
m y ,  i byd ła  w i ę c ć y  iak z w y c z a y n i e  tu 
t r z y m a j .  Z i e m i a  ta b y ł a b y  iedną z nay- 
u rod za yn ieysz yc h.  C z y t a ł e m  dzieło  pe- 
ryio dyc zne ,  w y c h o d z ą c e  w  Petersburgu, 
pod t y t u ł e m  : »Pamiętniki  oyczyste  (O te-  
czestweunyia zapiski)« przez S w i n i n a  w y ­
da w ane  , z k tó rych  okazuie  s ię ,  że R z ą d  
dobra kameralne , w  n a y w y ż s z y m  po- 
porzą dku u t r z y m u i e , i koszta na to ogro­
m n e  ł o ż y  , rozciągaiąc  ten porządek do 
w s z y s t k ic h  s z c z e g ó ł ó w  administracyi . 
L a s y  szc ze g óln ić y  są z a c h o w y w a n e .  
R z e c z  d z i w n a ,  że pry w a tn i  tego nie na- 
śladuią. G łę bsz e  kraie Ross yi  muszą 
b y ć  bardzo piękne. L u d  m n i e y  uciśnio­
n y ,  iak tutay, w i ę c ć y  okazuie  zdolności 
i poięcia.  P i ę k n y ,  m o c n y ,  c z ć r s t w y ,  iak 
się zda ie ,  w i d z i e ć  na t y c h ,  co tu p rzy-  
ieżdzaią z dóbr J e n e r a ł ó w  lub O f ice rów ,  
z r ó ż n e m i  z tamtąd w y s y ł a n i  potrzeba­
mi. G atunek  koni  dobry , niezmiernie  
rnocney w i ę z i .  P o w ó z k i  w sz ęd z ie  ie- 
dnostay ne,  nie w y g o d n e ,  lecz skła d 
ich musi  m i e ć  iakieś s w o ie  zalety, gdy 
dotąd onego się p ow sze c hnie  trzym aią .  
Cieśle rossyyscy bardzo biegl i  w  sta­
w i a n iu  d r e w n i a n y c h  d o m ó w .  D z i w i ć

się potrzeba pięknos'ci d w o r k o  w  po m ia ­
stach i w  okol icach M o h y l o w a  g d z ie  n i e ­
gdzie  znay du ią cy ch  się. D o m y t e  z pię­
trami b u d o w a n e ,  g ład kie  i  t r w a ł e .  
Obite  są t a r c ica m i  h e b lo w a n e m i  i m a ­
lo w a n e  biało,  popielato lub br udn o - ż ó ł ­
to.  Często na p o d m u r o w a n i u  iednopię-  
t r o w ć m ,  z g z y m s a m i  pod da ch em i oz do­
ba m i  ko ło  okien w  styl u g r e c k i m  lub 
g o t y c k im .  T a k  zaś są s t a w i a n e ,  że  od 
ulicy nigdy  nićm a d r z w i  w  środek d o ­
m u  , lecz się w c h o d z i  niby  prz ez  f ó r t -  
kę  na dzie dziniec,  a p o t ć m  z boku 
są d r z w i  do domu. Spo sób ten b u ­
dowania iest sz a co w ny ,  w z g l ę d e m  utrzy­
mani a c i e p ł a  na z i m ę ,  bo c a ł y  d ó m  
za m k nię ty  ied ne mi  d r z w i a m i ,  k tó re  
z w y c z a y n i e  są ochronione z a b u d o w a ­
n i e m  p r z e d w s tę p n e m ,  i przecinaią  bieg 
powietr za.  Są niektóre dornki  z w y m y ­
słam i , maiące facyiaty , o ż y w i o n e  póf-“ 
o k rę g ie m  o k n a , schodkami ozdobnie  
w y r o b i o n e m i ,  okrąg łemi salonikami, 
oknami z iedn ey  tafli og rom ne y  szk ła  
pet ersb urg sk ieg o , k o l u m n a m i  ch oc ia ż  
bez s t y l u ,  sztachetami czarno m a i o w a -  
nemi i t. d.

F o l w a r k  J ó z e f o w o  , P a na  Paszk ie­
w i c z a  , o w i o r s t ę  i lub i-£ od M o hy lo ­
w a ,  nad rzćczką D u b r o w i e n k ą ,  bar­
dzo p rzyiemny .  L as  b r z o z o w y , m o ­
że trzydziestoletni ,  cz ysty  iak g a y , od 
p ó ł n o c y ,  s t a w e k ,  g r obla ,  m ł y n  od 
w s c h o d u ,  w z g ó r z e  krzaka mi h o r y z o n t  
z a k r y w a j ą c e  i w i d o k  części M o h y l o w a  
od południa i z a c h o d u , o ż y w i a j ą  go.  
D w o r e k  przez  p ó ł  m u r o w a n y ,  prz ez  p ó ł  
d r e w n i a n y  , z of f icynarai  boczrremi c a ł ­
k i e m  d r e w n i a u e m i ,  od w i a z d u  sztache­
tami z a m k n i ę t y ,  w  położeni u n izk ićm ,  
ale m i ł ć m .  Bu dyn k i  ekon omic zn e  w  tyle  
znayduiące się z w i e ż y c z k a m i  , s tawiają  
n o w o ś ć  obudzaiącą c i e k a w e g o  do w i d z e ­
nia ich. Na dole łazienka ogrzana. S z k o ­
da , ż e  bu dyn ek  ten nie stanął  tam, 
gdzie iest m ł o c a r n i a ,  to iest w y ż ć y  
o 5o ł o k c i ,  a da lćy  o 200 m o ż e  sążni. 
W t e n c z a s  n i e w y p o w i e d z i a n i e  piękne 
m i a ł b y  w i d o k i .  Dz ie d z in ie cb y  p o w i ę k -

o



—  152 —

sz y ł  o g r ó d ,  a m ło ca rni a  umieszczona w  
lesie p r a w i e  , p rz y d a ła b y  n o w e y  p rz y ­
jemności.  Z a  t y m  f o l w a r k i e m  także 
u w iorst ę  lub p óf to ry  , w  lesie p ra w ie  
(brzozo w y r u  m ie sza n y m  zi nn er ui )  znay-  
duie się p iękny  d ó m  z kolumnadą. N a ­
leż ący  niegdyś do Metropol i ty  B i a ­
łoruskiego.  Blac hą  żelazną pobity, gdzie 
teraz szpital  w o y s k o w y .  S z k o d a , że 
tak p ię k n y  d o m  c a łk i e m  pra w ie  gai­
kami z a k r y t y ,  bo w c a le  p r z y j e m n y ,  
i w i e l e  okol icę  w  t ć y  stronie ozdabia­
jący.  —

T o d ł u g  z w y c z a i u  w  G u b e r n i i  ino- 
h y l o w s k i ć y ,  dobra sk a rb ow e w y p u s z c z a ­
ne są w  d z i e r ż a w ę ,  podfug k on t r a k t ó w  
na p e w n e  lata. D z i e r ż a w c a  naprzód p o ­
w i n i e n  dać s toso w ny  kapitał  w p r o p o r -  
cyi  urodząyności  z ie m i  , cz y l i  lepszćy  
ie y  u p r aw y .  G d y  100 c z e t w e r t  żyta kto 
sieie ,  tedy za 3 , a czasem 3£ i 4 ziarna 
musi  opłacić .  Ile żyta na za s ie w  w z i ę ­
to ,  ty le  iarzyny  w  ogóle  k fad z ie  się, 
i p o w s z e c h n i e  po i o  lub 12 rubli  cze­
t w e r t  iedna rachuie  s ię ,  prócz  tego sia­
na częś ć,  i ieżeli  są iakie inne dochody,  
doliczaią się. W  końcu zaś roku,  obra­
chunek następnie,  potrącaią  procent, 
i odbieraią nad w y ż  należącą sum m ę,  
k tó r ć y  g d y b y  possessor nie b y ł  w s t a n i e  
z a p ł a c i ć ,  po dług  ceny  t a r g o w ć y  odtrą- 
caią też  od kapitału.  D e b r y  gospodarz 
z 20 c z e t w e r t  w y s i a n y c h ,  m i e w a  1000 
kóp  ż y t a ,  kopa po 22,  24 garce i wię -  
cć y  w y d a i e  \ bo tu snopki są m a łe .  Z ł y  
gospodarz 60 i 80 cz e t w e r t  s ieie,  aby 
m i a ł  1000 kóp. O b y w a t e l e  za w sz e  
ż ł e  f o lw a r k i  w y d z i e r ż a w i a j ą .  D z i e ­
r ż a w c y  gdy  te po pra w ią  , w  tenczas 
dziedzic  ie  odbiera i iuż taki f o l w a r k  
sam u t r z y m u j e ,  aż póki z n o w u  go do 
z łego  nie do prowad zi  stanu, i tak na ­
stępnie. N a y cz ę ś c ićy  zaś puszezaią do­
bra t a k ,  iż biorą pie nią dze ,  a potćrn ani 
dó br ,  ani p ieniędzy  nie  o d daią , a ieże- 
l i by  dobra d a l i ,  w k r ó t c e  n a r o b iw s z y  
p re tensy y  bez k oń ca,  s p r a w y  r oz p o­
cz yn a ją ,  d o b r a ,  i w s z y s t k o ,  co pos­
sessor m a  na gr u n c ie ,  zabieraią. Są

iednak ludzie f u c z c i w i ,  i g o d z i w i e  postę- 
puiący.

W  t y m  roku w  G rudniu w  Mu- 
b y l o w i e  będą w y b o r y  na urzędników.  
K a żd y  , co chce by ć obrany na przyszłe  
2 'rieniurn, iuż się teraz o t o  stara i robi 
tobie  p rz y i a c i ó ł ,  a nie  będąc p e w n y m  
s k u t k u ,  pu bl ic znie  m ó w i ,  że się m u  
urząd s p r z y k r z y ł , że  nic go nie p r z y ­
m u si  dc dalszego go s p r a w o w a n i a , że  
cz eka  c h w i l i  u woln ie nia  się. Jeat-
to zab awn ie  s łu c h a ć  z Loku i patrzeć  
na zabiegi.  Bo leśn ie  ied na k  b y ł o
dla r a r e ,  .ah d w ó c h  s ę d z i ó w  w  iz­
bie s ą d o w e y  (prysudstwenoy) ch lu bi ­
li się, ze  żaden statutu w  ręku nie t r z y ­
m a ł  , ani go w i d z i a ł , n i m  b y ł  o b r a n y  
na sędziego, a n a w e t  i dotąd x i ę g a t a  nie 
*est w s t a n i e  ich z a y m o w a ć .  Są ieduak  
p rz ym us ze ni  u c z y ć  s i ę ,  aby da lćy  byl i  
w  stanie s łu ży ć  o b y w a t e l s t w u .  D l a  te­
go iedon z nich dekret  w  sp raw ie  pe- 
w n ć y  o b l i g o w a n ć y  nietylk© uk ła da ł ,  ale 
i sam p i s a ł ,  który p od łu g  zdania j u r y ­
s t ó w  ma  być i e d y n y  w  s w o i m  rodzaiu, 
gdzie a r ty k u ł  o rokach cz yl i  t e r m in a c h  
zapłaty  os o b l iw y m  sposobem został  w y -  
t łó m ac zo n y,  i sło w o  rok, to iest termin, 
w z i ę t e  iest aktualnie  za rok  czasu. Co 
cz yni  zadz iwiającą ś m i ć s z n o ś ć , z k t ó r ć y  
gd y  się drudzy ob ecni e  śmieią , sędzio­
w i e  w  d o b r ć y  także w i e r z e  śmieią się 
z siebie z drugiemi. Jakże w i ę c  spra­
w i e d l i w o ś ć  zn a y d o w a ć  się tam m oże ,  
gdzie podobni są t ł ó m a c z e  p r a w a  1 —  
S p r a w a  ta b y ł a p e w n ć y  sućroty (p ann y  
s t a r ć y )  z k r e w n y m ;  rozstrzy gni ęto ,  ze 
ona p o w i n n a  u m i ć m ć  choćby  i z g łodu,  
dla tego 24ro niedzielny termin,  o d w le -  
czyno na rok 1 24 niedziel. —  W a r ­
to iest u w a g i ,  że rossyyska procedura, 
a n a w e t  sposób pisania d e k r e t ó w  iest 
ten sam ( m o ż e  z b a i d z o  m a ł ą  różnicą),  
co i s tatutów l i t ew skich .  C z y ta ł e m  bar­
dzo w i e l e  u k a z ó w  senackich i innych 
w y r o k ó w ,  nakonien P u ł k o w n i k a  S er byn a  
(niżgrodzkiego p u ł k u )  r o z w ó d  z żoną, 
gd zi e  w s z y s t k o  to znalazłem, co o b e y m u -  
ie l i tew sk ie  są d o w n ic tw o .  W y r a z i ć  tu



i 33 —

m u s z ę ,  że  Serh yna sp ra w ę o r o z w ó d  
silnie popierano i p ie r w s z a  i n s t a n c y i a d u ­
c h o w n a  z e z w o l i ł a  na r o z w ó d ,  z t ćm  
w sz y st k ić m ,  S yno d  nayśl iczniey ia ska­
s o w a ł  i nakazał,  aby JP .  P u ł k o w n i k  ż y ł  
z żona. T e n  zaś r oz um ie iąc  , że Synod 
r o z w ó d  p o t w ie r d z i ,  iuż się drugi  raz 
ożeni ł.  G o r ą c o  r ze cz y  w z i ą ł  nieboraki  
h t o  tedy k o m u  dał  p rz yk ła d  p ra w a ,  
rzecz  do r o z w ią z a n i a ?  C z y l i  L i t w a  Ros- 
syi , czyl i  Rossyia  L i t w i e ?

W  tych stronach, które d a w n i e y  pod 
p a n o w a n i e  Rossyi  dostały s i ę ,  poczty 
n i e w y p o w i e d z i a n i e  są lepsze od l i t e w ­
s k i c h ,  a do zorcy  cz y l i  smotrytele  onych 
nie maią tyle w y b i e g ó w , i le tamci , 
gdy  kto z k r a i o w y c h  iedzie m a g n a tó w ,  
w o y s k o w y c h  lub u r z ę d n i k ó w ,  r ó w n i e  
t am iak i tu poczty  są pi lne;  lecz  dla 
c u d z o z ie m c a ,  lub osoby p r y w a tn ć y ,  sta- 
ią się często p r z y k r y m i ,  i póki  coś nie 
w y t a r g u j e ,  póty  koni  m i e ć  nie m o ż n a .  
Strzedz s*ę potrzeba m o cn o  ty c h  poczt,  
gdzie żydzi  i'e u t r zy m u ią  , g d yż  różne-  
m i  w y b i e g a m i ,  albo za  w : ę c e y  koni  
w y d r ą  z a p ła tę ,  albo pó?dnia z a t r z y m a ­
ją. U l a  p o c z t y l i i o n ó w  n i ć m a  w y zn a cz o-  
n ć y  nagrody,  dla tego , oo kto da, p r z y y -  
m u ią  z w dz ię cz nośc ią .  W  L i t w i e  t rz e­
ba d a w a ć  20 groszy  śrebrnych , albo na­
w e t  i z fp.  1 aby dobrze iechać , tu za 
jo  groszy  śrebrnych , -iest to samo. Nie 
w i e d z ą c  o t ć m ,  p ła ci łe m  iak w  L i ­
t w i e  , i je c h a łe m  cz as em przeszło  20 
w i o r s t  na iedną g o d z in ę ,  nie  p ęd ząc 
iednak bardzo (mila n iem ieck a  7 w iorst  
z a w i e r a ) .  T y m  sposobem z M o h y l o w a  
do Orsz y  72 w i o r s t , i ech ałem  od i s z e y  
do 6tćy z p o łu d n i a ,  a p o w r a c a i ą c , by-  
ł o m  w  drodze od n t ć y  z r a n a , do p ó ł  
do <(tćy z południa;  b a w i ł e m  na d w ó c h  
stacyiach po p ó f  g o d z i n y ,  a na iednóy 
k w a d r a n s ,  p rzebieg ie m  w i ę c  w  p o w r o ­
cie  przez  3 godzin i k w a d r a n s  , w ior s t  
72. cz y l i  m i l  n iemi eck ich  i o f ;  za tćm  
każdą wi or st ę  p r z e b y w a ł e m  w  minut 2*-, 
a w  godzinę u ie ch afe m  wiors t  22|.

Kantory l i s t o w e  w sz ęd z ie  są oddziel­
ne od pÓczt k o n n y c h .  Al n a w e t  n i g d y  
w i e d n y m  nie są p o łą cz one  domie,  z p rz y ­

c z y n y  , że tu poc zty  są a sse k u ia c yy n e ,  
i p r z y y m u i ą  na stratę skarbu różne pie­
n iądze,  dla przesćłania ich od iednego 
do drugiego końca kraiu, przeto petrze- 
buią oddzielnego b e s p iec ze n st w a , d l a t e ­
go tóż w s z ę d z ie  przy  kassach poc zto ­
w y c h  stoią w a r t y  w o j s k o w e ,  i t e  u w a ­
żane są za kassy r z ą d o w e .  T a  u s t a w a  
iest arcyd&godna dla kraiu,  i n a c z ć y  b y ­
ł o b y  niepodobieńs twem z w i ą z k i  handlo­
w e  lub inne uzupełniać.  Jest to dobro* 
d z i e y s t w e m  w i e l k i ć m  dla w sz yst k ic h  
k r a i ó w  Jego Imperatorskićy Mości . —  
Na trakcie petersburgskim z a c z ą w s z y  od 
W i l n a  , w sz ęd z ie  d o m y  p o c z t o w e  p o ­
rządne i n a ycz ęśc ićy  m u r o w a n e ,  i zdobią 
bardzo skąd inąd smutną i dziką drogęi  
VVr o g ó l n o ś c i , m u s z ę  tu ieszcze nieco 
w s p o m n i e ć  o ż y d ó w k a c h  i żydach.  ■—  
W  W i l n i e , a n a w e t  w  caf óy  L i t w i e ,  
p o c z ą w s z y  od gran ic  Polesia  aż do M o ­
h y l e w a  i O r s z y  , ż y d ó w k i ,  maią azyia-  
tyck ie  na g ł o w i e  ubiory.  O d  Polesia ia- 
dąc aż do W o ł k o w y s k ,  nie w id z ia łe m  na 
nich pereł ,  iak w G a l i c y i .  W  W o ł K o -  
w y s k a c h  m i a ła  ż y d ó w k a  naszyyuik,  
w  sposobie ob r oży  n a s o U e .  D a l ć y  p o ­
dobne n a s zy yr ik i  wsz ęd z ie  da ły  się w i ­
dzieć.  W  W i l n i e  zaś, na g ł o w a c h ,  za- 
w o i e  z s z a l ó w  lub chustek, na szyi,  sznu­
ry pereł  od nay krótszego do naydłuższe- 
go , po 6 lub w i ę c ć y ,  aż do i2stu sznu­
r ó w  , od podbródka coraz n iżć y  aż na 
piersi sp adają,  tak w ł a s n e ,  l a k w i d z i e -  
m y  sułtanki N ababo w inddyyskich w k o -  
persztychach.  Niektóre sposobem m o d y  
z w y c z a y n ć y  lepszego tonu ubrane,  lecz  
te śuiągaią pogardę s w o i c h  i p o w s z e c h ­
nie za nierządnice są u waża ne.  Niższe­
go rzędu ż y d ó w k i ,  w y c h o d z ą c  na u l i ­
cę  , w  bia ło  ogromne zasłony (velum)t 
podobne do zawieszo nego na sobie prze­
ścieradła,  całą osobę prócz  t w a r z y  okry-  
w a i ą c e , ubieraią się. M ó w i ą  m i ę d z y  
sobą, os ob l iwi e  przy  o b c y c h ,  po h ebr ey-  
sku. J ę z y k  zaś p o w s z e c h n y  iest zepsu­
ty n i e m i e c k i , cz yl i  z niemiecka po ż y ­
dowsku .  W~ Starosieku pod S z k f o w e m  
w i d z i a ł e m  ubiór na g ł o w i e  u ż y d ó w k i ,  
podobny nieco do ż y d ó w e k  gal icyyskich,
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i  <•? b y ł  i e d yn y  przykład.  Mężc zyźni  ż y ­
d z i , iednostayny maię  u b i ó r ,  iak gdzie 
in d z i ć y  w  pro w incy ia ch  niegdyś polskich. 
C a ł y  handel  iest w  ich r ę k u  , są na­
p rz yk rze ni ,  i częstokroć mo cno z u c h w a ­
li. Przedsiębierze  tu R z ą d  u st aw nie  środ­
k i  p r z e c i w  oszukaristwu ż y d ó w ,  którzy 
z w y c z a y n i e  n a y w ię k s z e  maią dochody 
z n a y u b o ż s z ć y ,  czyl i  n a y m n i ć y  oś w ie co -  
n ć y  klassy l u d z i ,  albo tćż  z  n a y w i ę c ć y  
rozpustnćy m ło d z ie ży .  L e c z  te środki,  
będąc różnie  p o w i ą z a n e  przy  w kor ze n ie -  
niach p ra wie  od wieczny ch,  są s łabo działal­
ne,  i z w o l n a  postęp czynią.  Z  t ć m  wszyst-  
k i ć m ,  żaden Rz ąd  w  Euro pie  nie okaże 
tyl e  d o w o d ó w  ulepszenia tego  narodu,  
tak mocn o w s z e l k i m  w z g l ę d e m  niego 
prz eds iębran ym  śr od kom opieraiącego 
s i ę ,  ile R z ą d  rossyyski. Za ch ęce nia  do 
n o w y c h  osad, w  różnyc h p o łu d n i o w y c h  
p r o w i n c y i a c h  dla ż y d ó w  w i ę c ć y  uc zy ­
n i ły ,  niżeli  w s z y s t k ie  systematyczne spo­
soby gdz ie  indzićy  n a y w ię k s z e g o  dla nich 
ucisku.  W  Gub erni i  chersońskiey osie­
dli żydzi  od lat kilku iako rolnicy, w z n i e ­
śli się do do statków,  iakie u c z c i w a  pra­
ca i  zarobek su m ien ny  nigdy n i e z a w o -  
d z ą c y ,  na ybe śp ie cz nieysz emi t w o r z y .  
P r z y k ł a d  ty c h  ż y d ó w ,  za ch ę c i ł  klassę 
u b o g ą ,  do podob ne goż  życia. N ie u ro ­
dzaje w i e lo le tn ie  w  ki lku G ub erni ach ,  

ow iększ a iąc  nędzę ogólną  ich m i e s z ­
a ń c ó w ,  u i ę ły  ż y d o m  s p os o bów  do p ró­

żniackiego ż y c i a ;  nie b y ł o  kogo oszuki­
w a ć  w t e y  i loś ci ,  a by  się ty le  f a m i l i y  
u t r z y m a ł o ,  ile ich  b y ło  po t y c h ż e  G u ­
berniach rozsypanych.  R z u c i l i  się w i ę c  
do osad chersoriskich, i p o d łu g  rządo ­
w y c h  ś w i a d e c t w ,  k tó r e  w  s a m ć y  G u -  
berni i  m o h y l o w s k i ć y  dla ż y d ó w  w y d a ­
n o ,  w y s z ł o  ich do Chersonu,  do p o ł o ­
w y  W r z e ś n i a  r. 1822. tegoż lata prz e­
szł o  9000 dusz, i to niety lko  że  w ł a s n y m  
s w o i m  kosztem o d b y w a i ą  tę podróż,  
ale n a w e t  na p i ć r w s z e  potrzeby n o w e ­
go gosp odarstwa , nic od rządu nie po- 
trzebuią  , prócz  z a p e w n i o n ć y  wo lności  
od p o d a t k ó w  i i nnych  c i ę ż a r ó w  lat lociu 
lub w i ę c ć y ,  s toso w n ie  d o S ł o b o d ,  iakie  
też o t r zy m a ły  p rz y w i le ie .

O  godzinie 5 z południa  dnia 8 Listo­
pada, opuści łem M o h y ló w ,  iadąc traktem 
d r z e w a m i  w y s a d z o n y m ,  na Kniazyce,  
miasteczko nie z ł e ,  o 12 w iorst  odległe ;  
stąd do H o ł o w c z y n a , podobnież m i a ­
steczka w i o r s t  20, z tego ż do K r u ł y ,  
takżó w i o r s t  20, a z t ć y ż e  do T o ł o c z y -  
na w i o r s t  19. W  trzech w sp om n io n y ch  
miasteczkach w s z ę d z i e  są kościo ły  m u ­
r o w a n e ,  i  nic w i ę c ć y ,  reszta d o m ó w  
kilkadziesiąt ż y d o w s k i c h  Że  ta droga 
mało iuż iest uczęszczana, przeto w  cz ę ­
ści ,  o s o b l iw i e  p r z y  lasach tak pozara­
st ała ,  iż l e d w o  m o żn a  poznać d a w n i t y -  
szy  stan tćyże.  Mieysca są p ię k ne  , ie- 
dnak z a w s z e  l a s o w e .  Grunt  iedno­
s tay n y ,  t w a r d y ,  g linka z piaskiem, 
le cz  w  m a ł ć y  bardzo ilości.  D r o ga  po­
m i m o  że zaniedbana, ale dobra, bo grunt 
t w a r d y  dosyć., w y i ą w s z y  m i e y s c a  ni­
skie. P r z e b y w a  się tędy iadąc k i l ­
ka r z ć c z e k ,  m i ę d z y  niemi Druiec,  spo­
ra rzeka.  W  ki l ku m i e y s c a c h  lasy  
i  błota  w i e l k i e .  O d  T o ł o c z y n a  aż do 
S m o l e w i c z ,  w i o r s t  p rz e sz ło  120 iedzie  
się p r a w i e  sa m em i  okropnemi lasami, 
r ó w n i n ą ,  m ie ys c a m i  za p ad łem i ,  i rzad­
k o  gdzie odkrytemi.  D r o g a  mińska w i e ­
le ma p ia s k ó w  z p ocz ąt ku,  p ię k nićy  
u t r z y m y w a n a ,  prócz  d r z e w e k  sadzonych 
w e  d w a  rzędy (lecz o p o ł o w ę  rzadziey) ,  
m a  ieszcze co 5o arszyn , s łu pk i  grube, 
p ó łt or a  ło kci a  nad z i e m i ą ,  w k o p y w a n e ,  
a by  iadący w  poboczne r o w y  nie w p a ­
dali. Zbl i żaiąc  s ię k u  M i ń s k o w i , iuż 
droga l e p s z a , i po ło że ni e  bardzo p ię­
k n e  w s z ęd z ie  się znayduie.  Z  S m o l e w i c z  
do J u c h n ó w k i  (stacyie p o c z t o w e )  o p ó ł  
m i l e  od s t a c y c y i , zaczynaią  się bardzo 
rozm a it e  i  p rz y ie m n e  położenia.  D o tą d  
b y ł y  r ó w n i n y ,  odtąd rozmaite  pagórki , 
okryte  d rze wam i  lub z nich ogołocone,  
a lbo po ied yn cze mi,  bardzo pięknie  przez 
samą naturę ozdobione. P o d  J u c h n ó w -  
ką las d u ż y ;  z J u c h n ó w k i  do Mińska las, 
iak iuż  w iad o m o .

(  D okończm it nastąpi. )
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D O  10 X I Ę Ż N E Y  Z  G Ó R S K I C H  

H E L E N Y  P O N I Ń S K I E Y,  
i

J W .  Z  S T R Z E M B O S Z Ó W  J E N E R A ł  O W E Y  H R.

f r e s n e l ,

I powodu zbierania składek dla ubogich, przy 
Grobie Pańskim , w Kated. Lwowsk,

COKOLWIEK Z DAWNYCH ZDARZEŃ.

B af. W ężyk.

R ,

I ichnie i c s t , zacne P a n ie!  świetne d a w a ć  ba le ,  
l lp r z c y m ą  być  w  sw ym  d o m u ,  c zęs to w a ć  w spapialc ,  
F ick n ie  , d łu gie  w ie c z o r y  w sró d^ p rzyiació ł  t raw ić ,  
D/.iwić u rok iem  w d z i ę k ó w ,  i dow cipem  b a w ić :
L e c z  w p ośrodku  d o s t a t k ó w ,  na zacności szczyc ie ,  
Z a i  hować c z u ło ść  s e r c a ,  d z ia ła ć  d o brze  , s k r y c ie ;  
R y ć  A n io łe m  pociech y  , w zo re m  c n ó t  d la  lu d u ,
K u  ulżeniu  c ie r p i ą c y c h ,  nie oszczęd zać  t r u d u ;  
l e s t t o  dz ia łać  na z i e m i .  Opatrzności \vxorem, 
W z n o s ić  s i f  nad śm ierte lnych, iść niebtauów torem, — • 
G d y  te p iękne p rzy m ioty  każdy w  M as p o s tr zeg a ,  * 
A i e  d z i w ,  zc  iak n iebiauki w k o ło  W a s  oblega;
Ż e  tak rzadkim  p rz y k ła d e m  do cnót sir> za gr  y w a ,
I  na poinoc  c ierpiącym  z darami p r z y b y w a . —  
S ło d k ie  l itości itrople  , łe *  potok i  s ło d z ą ,
I  z narzekań r o s p a c z y , bimn d z ięk ó w  w y w o d z ą , —  
Ż a d e n  posiew  takiego p ożytku  nie w y d a ,
A m  się tyle  ś w i a t ł o ,  b łę d n y m  w  n ocy  p r z y d a ;
I le  g o r z k ie  ł z y  b iednych , boynością  otarte ,
W o b lic zu  Pana św iatów , n ag rod y  są w a r t e . —  
F j n i e !  k tó ro  na czele  ludzi  d o b r o c z y n n y c h ,
S t o i c i e ,  iak C h e , u b y ,  w ś r ó d  d u ch ó w  n ie w in n y c h ;  
Z łą c z c ie  g o r l iw o ś ć  m o d łó w ,  z ro zrze w n io n y m  ludem , 
Z łą c z c i e  dw óch cnót za s łn g i  a Z m a rtw y c h w s ta n ia  c u ­

dem ;
A  gd y  p r z y k ła d n y  P a s t e r z ,  irnuci bimn e h w a ły ,  
O d y  pobożną m o d l i t w ę ,  zaśpiewa lud c a ł y ;  
P r ze n ik n ie  śp iew  p o k o rn y  , św iątyni  sklepienia ,
I  zachęci C h e r u b y ,  p o ł ą c z y ć  sw e  p i e n i a .—

-oku 1767, u m a r ł  w  W a r s z a w i e  szew c 
B a r t ł o m i e y  B u d r e w i c z ,  k tó ry  b y ł  zn a­
n y m  p o w s z e c h n i e  w  stol icy  ze s w e g o  oso- 
bl iwozegu h u m o r u ; są ieszcze ży iące  oso­
b y  , k tó re  go zn ały .  T e n  rzemieślnik,  
co tylko zaro i ł ,  w s z y s t k o  o d d a w a ł  ubo­
g i m  , że zaś r o b i ł  bardzo zgr abn e  t rz e­
w i k i  damskie , naydostoynieysze P a n ie  
k aza ły  mu robiś  t r z e w i k i , za które z w y ­
kle  bez targu za parę b r a ł  po talarze bi­
t ym . Z a w s z e  ón ś p ie w a ł ,  cz yl i  przy ro­
bocie  ,* cz y l i  idąc u l i c ą ; ś p i e w k i  b y ł y  
iego w ła sn ó y  k o m p o z y c y i ,  taK poezyia, 
iako tóz m u zy k a ;  g d y  brał  m i a i ę  na t rz e­
w i k i  iakióy ła d n ó y  d a m y ,  z w y k l e  odśpie­
w a ł  kilka w i ó r s z y  na p o c h w a ł ę  m a ł ó y  
ip ię kn óy  n ó ż k i ,  d o d a j ą c i l e  ta nóżka 
w  tańcach z a c h w y c i  k a w a l e r ó w  i  t. d. 
taka p o c h w a ł a  b y ł a  dla maystra nader k o ­
rzystn ą,  zamiast talara często dostai kilka 
d u k a t ó w ,  które  natychmiast  rozda ł  p o ­
m i ę d z y  u o ó s t w o  gromadnie cisnące się 
za n i m ,  i w o ł a i ą c e :  >>Niech żyie  nasz
k o c h a n y  f i a r t ł o m i ó y !« Nie  m i a ł  ón ż o ­
n y  , ani, k r e w n y c h  ; iego u b ió r  s k ła d a ł  
się z kapoty l i chóy,  bóty  m i a ł  dz iura w e ,  
i w a r z  iego b y ł a  wypo go d zo na,  mało ia- 
d a ł ,  nigdy w  c a ł ó m  ż y c i u  nie b y ł  piia- 
n y , co sam n a z y w a ł  ó s m y m  cu dem  
ś w i a ta .

• • w w *

N A G R O B F K  G R A C Z O W I .

' J r a ł  c a łe  życie  ; n a p r zó d  p r z e g r a ł  s w e  dochody; 
P r z e g r a ł  m ie n ie , chcąc  sw oie  o d w e to w a ć  jz k o d y ;  
C h c ia ł  ieszcec g rać  na ż y c i c ,  na hon or,  na s ło w o ;  
ś m i e r ć  p r z y s z ł a ;  i tę btaw hę n a ło ży ł  sw ą  g ło w ą .  —

A -------

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

_Z W a r  . z a  w y . —• Szczęśliw e ro zw in ię cie  k u n s z­
tów  i p rze m y s łu  na ziem i naszóy  ob ud ziło  w  rodakach 
daeha da pożytecznych w ynalazków  ; a colu ieysze  ta-

Jenta śm iało i w  tym w zg lę d z ie  t  ‘-bcem i idą w  z a w o ­
dy .  W  w y s * ły m  św ieżo z d r u h u  6 lVrze. I z y d y  p o i -  
S H i e y  między p o ż y t e c w e m i  w y n ala zk a m i i u lep s ze ­
niami iest 4 ,  k tórem i P o lary  p o s zc zy c ić  się m ogą. 
W z b u d z i ł y  p o w sze c h n e  p od ziw ien ie  m ły n y  do miele­
nia mąki bez  Ramienia , o dw óch sta lo w y c h  w a lca c h ;  
iahoż i u w e t  D e p u ta c y ia  o d  e. k .  T o w a r z y s t w a  ro la ! -
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cżcg o  w  W ied niu  , (lo ocenienia  icb użyteczn ości  w y ­
znaczona , daiąc o nich zdanie, w y r z e k ła  : „ i ż  w ięcćy  
c z j n i ą ,  niżeli się m ożna b y ło  sp o d z ie w a ć ,  i p ro stość  
ich sk ła d u  z a d z iw ia .“  T y m cz a s em  p e w n y  Xiążę,  zn a­
kom itą  w  R zą d zie  k ra iow y.n  p iastu iący  dostoyn eść,  
k tó re g o  ta lentowi n iektóre  m achiny,  sz cze go ln iey  r o l­
nicze , wie le  szczęś l iw ych  p o m y s łó w  i w a żn y ch  u l e p ­
szeń są w in n e,  za ra z  p rz y  p ić rw s z ć m  ich o b e y r ze n iu  
w y r z e k ł ,  iż p ro śc ieyszem i b y ć  m o gą ;  a co w y r z e k ł ,  
to iuż i d o k on a ń  P o d łu g  sw oiey  myśli k a za ł  zoudo- 
w a ć  m łyn  , w  k tó ry m  zamiast dw ocb  w a lcó w  , ty lko  
jeden m i e l e ,  od rzu co n e  p rzy tem  zo s ta ły  tr y b o w e  
k o tk a ,  ra m k i za osadę  w alcom  służące ,  i d es zczu lk a ,  
m echanizm  nieskończenie  zo sta ł  u p ro s zc zo n y m , a p r z e ­
cież m łyn y  iego m leć  będą mnieyszą s i łą  w ię cć y ,  prę- 
dzćy  i sk u teczn ićy  , n iżeli  m ły n y  o d w ó c h  w alcach, 
będą  naw et tańsze , a p rze to  ła tw ić y  dadsą  się u p o ­
w s ze ch n ić  , w łasności  ich i k o r zy śc i  htorem i nad m ły ­
nami o d w óc h  w alcach celu ią , są ob szern ie  w  Izydzie  
p o ls k ie y  w y ł u s z c z o n c ,  ro b io n e  zaś będą w  Vt arsza- 
wic  w  fa b r y c e  w y r o b ó w  że laznych  PP. E r e n s a  i M o r ­
r is a  p r z y  u l icy  S to .  Jórskiey .  —  D r.  M ile ,  P r o f e s s o r  
p r z y  U n iw e rsy tec ie  w arsz.  w y n a la z ł  iuż daw niey  ma­
chinę p n eum atyczną b e z  żadnych k u r k ó w  , s tem p lów  
i k lap.  T e r a z  z a s to s o w a ł  ią do u ży tk u  dia  g o rze ln i ,  
a b y  p o d  ro z r z a d z o n ć m  p o w ietrze m  desty low ać  , co 
ochran ia  od p rzy p a le n iz n y  i oszczęd za  o p a łu .  W y ­
nalezienie  ta k iego  a p a ra tu  od daw na b y ło  u s i ło w a ­
niem w ie lu  g łó w  m yślącyoh , szczego ln iey  we F ra n -  
cyi  i A n g l i i ,  ia k o ź  św ieżo  w ostatnim k ra iu  Dr. A r r o t  
w z ią ł  patent na machinę sw o ie go  w y n a la zk u  do te ­
g o ż  sam rgo u ż y t k u ,  a k t o r a  w  Izydzie  iest  o b o k  p o l -  
s k i ć y  w y r y s o w a n a  i opisana. Z n a w c y  ła tw o  d o strze ­
gą i o s ą d z ą ,  pod ia k  w ie lu  w zg lęd am i polski a p ara t  
le p szy m  iest od  ang ie lsk ieg o  T e n że  sain Dr. M ile  
w y n a la z ł  n o w e g o  ro dzaiu  b a ro m e tr  do śledzenia  
d r o b n y c h  o s c y h a c y y  w  a tm o s f e r z e ;  co dotąd p ró żn ćm  
gdzie  indziey  b y ło  usi łow an iem . R o z p ra w a  iego w tćy 
m ateryi  w r a z  z  r y s u n k a m i , ina b y ć  umieszczona 
w  R o czn ikach  kró l .  T o w a r z y s t w a  Przyjaciół"  n a u k . —  
A p a r a t  go rze ln ia n y  P is to ry iu s za  uznany iest  za nay- 
l e p s t y  m iędzy  temi, k tó re  na go ły m  ogniu destyluią ,  
a le  miał tę niepospolitą  w a d ę ,  iż o k o w itk a  na nim 
p ędzana  trąci  tak n ieprzyiem ną od ra zą ,  iż n aw e t  wło- 
zcianie bez pop rzedn iego oczyszczenia  pić ićy nigdzie 
nic  chcą. Pan R u t k o w s k i , mieszkaiący  p r z y  N o w o - 
m icysk iey  n licy  w W a r s z a w ie  , u ży w a n y  do urządza- 
nia dużych gorze ln i  wspólnie  z P. A do lfem  , maiącym 
fa b r y k ę  ho tla rsk ą  p rz y  K rasińskich  o g ro d z ie  , p r z y  
w y s ta w ie n iu  ap ara tn  P is to ry iu s za  w N o w ć y  w s i  p od  
P ło z ie m , p rz y d a l i  do niego sk r zy n ię  z węglam i,  .przez 
k tó r e  A lk o c b o l  ieszcze  w  stanie p a ry  p rze c isk a ć  się 
m usi.  T e n  szczę ś l iw ie  za stoso w a ny i przez  P .  A d o l ­
fa w y h o n an y  p rz y d a te k  zu pełnie  za ra d z i ł  z ł e m u ,  co 
ie den z naszych S e n a to r ó w  , w łaściciel  pom ien ionćy  
maiętności zaśw iadczył .  Opis  tego {p rzydatk u  w r a z  
z ry s u n k ie m  i w spom nionem  ś w ia d e c tw e m ,  zn ayduią  
się w  Izydzie .  —  Z p om ięd zy  za gra n iczn ych  w y n a la z­
k ó w  w Izydzie  o g ło s z o n y c h  k tó re  p o w s z e c h n ie js z e  
m ugą  mieć z a s to s o w a n ie ,  ściąga u w a g ę  prania  b ie l i­
z n y , '  z m nieyszym  niż zw y c za y n ie  k o s z te m  i za ch o ­
dem ; tudzież w ędzenia  mięsa b e z  zaw ieszenia  go  
w dymie. O b a d w a  te  Wynalazki czyte ln ikom  naszym 
do w iadom ości pod am y , z w ła s z c z a  że p ie rw szy  iuż,  
iak nam w i a d o m o , w  do m u  w y d a w c y  Izy d y  dośw iad­

c z o n y ,  n ayd ostatcezn ióy  się s p r a w d z i ł .  W ła ś c ic ie le  
m nieyszych gorzelni znaydą w tym  Nrzc. c z te r y  op i­
sane a p ara ty  do pędzenia  od razu  o k o w ity .

Jeden z tu te y szy c b  s łu żą cy c h  z e b r a w s z y  p ewną 
kn.otę  pieniędzy ,  p rz e d s ię w z ią ł  por", ucić s łu żb ę  i s z u ­
kać zaro bk u  in nym  sp o so b e m . O żen ił  s i ę ,  a d o b ra  
iego żona w  tydzień  po wese lu  ro zsta ła  się z tym 
św ia te m ,  w y d ał  przeto  znaczną c zęść  s w e g o  kapitali- 
ku  praw ie  razem  na w esele  i p o g rze b .  Na w iosn ę  
naią l  o g ró d  f r u k t o w y ,  d o sy ć  d ro g o  z a p ła c iw s zy ,  a że 
tego l t t a  ow oce  n ad zw y czay n io  z ro d z i ły  s i ę ,  i dla tc- 
go  b y ł y  t a n i e ,  n ieb orak  s t ra c i ł  znacznie  i na tć y  
a n tre p ry z ie .  Ż e  zaś iest  ob eznan y z p rze w o zn ie tw e m ,  
sp o d z ie w a ł  s i ę ,  iż z a r o b i 'z n a c z n i e  w G r u d n iu  , gd y  
iak z w y k l e  most z b i o r ą ,  a ón matą k ry p k ą  zw in n ie y  
niż  ̂ w s zy sc y  inni p r z e w o ź n ic y ,  p r z e w o z i ć  będzie  p rze*  
W i s ł ę ,  lecz tćy  iesicni woda na W iśle  c iągle  b y ła  
m a ł ą ,  most d łu g o  s t a ł ,  a zatćm i ta sp e h u la cy ia  u p a ­
d ła .  G ala  nadzieia  zosta ła  w san kach  , na k lórych  
p r z e s z ł ć y  ziiny tak znacznie wiciu  z a ra b ia ło  ; za  
re sztę  s w y ch  pieniędzy k u p i ł  sanki i konin , niestety  
śnieg m a ło  p a d a ł ,  i sanki stali n apróżno. C h c ia ł  
w r ó c ić  do da w n ego  Pana , u któ re go  s łu żą c  p rze z  
lat^Kilka z e b r a ł  ow ą s u m k ę ,  ale  i ten d o b r y  P»n 
w y ie c h a ł  z W a r s z a w y .  J

Z  N i e m i e c .  —  G a ze ta  kościelna w ycho dząca  
w N i e m c z e c h , donosi o  zn aczn ćm  ro zsz er zen iu  się 
cbrześci iań stw a  na w y sp ach  p o łu d n io w y ch  indyyskich.  
K r o i  n a r o d u  O w y h je  p isał  list do M issy ion arzy  w  b a r ­
dzo u p rz e y m y c h  w y ra za c h  , a co iest  zadziw ia iącem , 
że  to p ie w sz y  raz tam eczny K r ó l  p r z y s ł a ł  list w ł a ­
sn o rę czn y  Inni M issy ion arze  don oszą  o tera źn icy -  
szym  stanic  w y s p y  Uliktea , gdzie  c yw il izacy ia  nad- 
zw y c za y n ie  w zrasta .  K a ż d y  tam eczny  m ieszkaniec 
og ra d za  sw e  p ola  i b u du ie  do m y dość porząd n e,  c ze ­
go  dotąd nie znano. Biią d łu g ie  tamy ciągnące się do 
m o rza  , a to d la  zabezpieczenia  pola , stawiaią  m osty,  
rzu caią  się do r z e m i o s ł ,  sz cze go ln iey  do ś ló s a rs tw a  
i s to la rs tw a .  K r ó l  tameczny nazywa się T a n a to s ,  .  
iest óu g o r l iw y m  c h rześciia n in e m , s k ło n i ł  p ra w ie  
w szy stk ich  sw oich p oddanych ( w y ią w sz y  200 o s ó b )  
do p rz/ ięc ia  c h rz tu  S go .  Z b u d o w a n o  tain k ośc ió ł  
b a r d z o  o b sz ern y .

Z  D a n i i .  —  Dnia IQgo L u te g o  t. r.  z łapano 
w  T o r b e c k  w wodach ta m te js zy c h  n ad zw y cz ay n ie  
rza d k ą  r y b ę ,  któ rą  P ro fes so r  Rcichard mieni być  r y ­
bą a ro dzaiu  o a b , a lbo m orskim  diabłem  ( Lophtus  
piscatorius). Z ła p an a  o d w i e r ć  mili  od b r z e g ó w  p rze z  
k i lk u  r y b a k ó w  , p r z e g r y z ła  sieci , a le  p ew n y śm iały  
c z ło w ie k  sc h w y c iw s z y  ią za szczękę  , t r z y m a ł  mocno, 
chociaż go w  rę k ę  nkąsiła. R y b a  ta ma p ó ł to ra  ł o k ­
cia d ł u g o ś c i , a 3/4 części s z e r o k o ś c i ; w K o p en h ad z e  
p u b lic zn ie  onę pokazuią.

S p r o s t o w a n i e .  —  W N u m e rze  p r z e s z ły m  (16) 
R ozm aitości  na stronn icy  1 1 2 ,  w p rze d z ia le  1 ,  w i e r ­
s z u  28, miasto ieid/.eniu , czytay: icżd źe n ie ;  na tey-  
że  sam óy s t r o n n i c y ,  w  przed . 2 ,  w ió r.  1 ,  miasto 
krespotnym  , czyt:  h r e p o s tn y m ;  na str.  1 2 4 ,  w  p rze d .  
1 ,  wier. 2 9 ,  miasto obfite, czyt:  o b f i t o w a ć ;  na str. 
i 25 , w p r z e d .  1 ,  w ie r .  27., po s łow ie  lu d z i ,  d o d a y :  
p o d ło ż y w s z y  miny ; na tć y ż e  sam ey str.  w p rze d .  2, 
wier.  2 1 ,  miasto naygorziy, czyt:  n a y g o d n ie y ; *
w w ie r .  następnym  zamiast: . Sasi z a ś ,  c zy t :  i Sasi,  
h l ó r z y ;  na str.  1 2 8 ,  w p r z e d .  j ,  w ie r .  28 , miasto 
Im p ro v istiu r ,  czyt:  Im p ro v is a teu r ,
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